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S am a przyniosła herbat? dla m ?ża i siebie, 
przysuw ała mu kaw ałek  zim nego rozbratla z ob ia
du, chleb i m asło, a m ając zam iar nakłonić go 
do kupna paraso lk i, kołnierzyków , rękaw iczek 
i innych drobnostek, s tara ła  się być uprzejm ą 
i zap raszała  go tonem  serdecznym :

-  ledz jasiul... Może ci nasm arow ać chłeb m a
sełkiem... m asz też ulubiony rozbratel... i herbatę.

On zjadł już przy piwie „m ajow ą" bryndzę, 
której przypraw ianiem , jako sw ą specyalnością, 
Się chlubił, a przypom niaw szy sobie tw ardy roz
bratel z obiadu, rzekł fonem nieznoszącym  opo- 
zy cy i:

— jeść  nic nie będę, napiję się tylko her
baty, -  poszedł do bufetu, wyjął flaszkę z rumem, 
spojrzał na nią pod św iatło  i pokręcił głow ą: -  
Rom ciu! D aw ałaś kom u rum ?

-  Nie, albo co ?
-  Coś zanadto  ubyw a.
Żona znała  tę prefensyę doskonale, codzien

nie bow iem , przy każdem  w zięciu flaszki z w ódką 
lub rum em  pow tarzał on podejrze
nie, że ktoś napił się trunku.

-  Ty w iesz, jasiu, że nie piję 
ż rum em , i cały dzień byłam  w  domu, 
nie ruszyłam  się krokiem , -  
chnęła, — chociaż m iałam  kilka 
sp raw  do załatw ienia,

-  Nie rozw ódź się ze skargam i... 
pójdziem y w  tych dniach, -  koszto 
w ał herbaty, słodził i znów  dodał 
rumu.

Ona, chcąc mu się przypodobać,
Spytała:

— A interes z budow niczym  był 
d obry?

— Z jakim  budow niczym ? -  
podniósł na nią zdziw ione oczy.

-- Z tym, z Królestwa.
-  Z K ró lestw a? Co też m ó

w isz?  — nagle przypom niał sobie 
sw e uspraw iedliw ienie, uśm iechnął 
się z łatw ow ierności żony, — no, 
w iesz, Romciu, m am  tyle in teresów  
na głowie, że na chwilę zapom nia
łem, a tak, tak... z nim interes nie jest 
skończony.., dopiero jutro... - . r a d  
był, że znalazł słuszną przyczynę po
zostan ia dłużej w  n ie śc ie  nazajutrz.

Ona przy pierw szej w zm iance 
0 budow niczym  z Królestwa nie 
dow ierzała jego słow om , teraz była 
pew na, że ją okłam uje, ale chcąc 
m u zrobić przyjem ność i m ieć zu
pełną sw obodę ruchów  i działania, 
spytała zaciekaw iona:

-  A jaki to in te re s?  -  
batę.

-  jak i?  — zajął się pilnie ob 
cinaniem  cygara, aby się nam y
śleć, -  a to w iesz, buduje kościół 
w  S łom nikach i przyjechał po ma- 
teryał, po robotników  w ykw alifiko
w anych.

— Kiedy m acie się ze jść ?
— Cóż ciebie to tak bardzo in

teresu je?  — spojrzał podejrzliw ie na 
żonę.

— Chciałam  w iedzieć, czy jutro 
wyjdziem y.

Pew no chce m nie naciągnąć na spraw unki, 
pom yślał, ale ja nie głupi; uśm iechnął się i rzekł:

— M amy jutro w ieczorem  konferencyę, bo 
w  dzień jestem  zajęty.

I znów  jutro go nie będzie, spochm urniała, 
ale rozpogodziła się na myśl, że jutro w nowym  
kapeluszu  odwiedzi sw ą przyjaciółkę i m oże 
spo tka B achm ackiego, a chcąc podtrzym ać roz
m ow ę spytała odruchow o:

-  Czy zarobisz dużo na tym in teresie?
To pytanie w zbudziło jego podejrzliw ość, 

zm arszczył brwi i rzekł d rw iąco :
-  D laczego tak się d o py tu jesz?  Czy czekasz 

na k o g o ?  Czy m asz się z kim sp o tk ać?
— Jasiu! A fobie c o ?  Czy m nie nie wolno, 

jako żonie, w iedzieć o twoich in teresach?... A ty 
rzucasz na m nie jak ieś podejrzen ia?  Czy dałam  
ci powód do teg o ?  -  m ów iła rozżalona.

Napił się herbaty, otarł w ąsy  ręką i rzekł sen- 
fencyonaln ie :

— Strzeżonego P an  Bóg strzeże.
— Jak fo l?  -  oburzyła się, -  w ięc zam iast 

odw ołać, uspraw iedliw ić się, ty jeszcze pow ta
rzasz to s a m o !?  O, ja n ieszczęśliw a! -  załza- 
wiły się jej oczy, -  czegóż ja się doczekałam  ?

Ty robisz ze m nie jak ąś  k o ch an ie?? I sk ą d ?  
dlaczego ? Co ja zrobiłam  ? -  rozpłakała się na 
dobre.

— Czy ja ci to pow iedzia łem ? -  zdziw ił się.
— A cóż znaczą te pytania twoje o schadzce?  — 

zaw ołała rozdrażniona, -  jakiem  praw em  prze
m aw iasz tak do m n ie?

To jej oburzenie było mu przyjem ne, osądził, 
że żona jego jest zacności kobietą, gdy taką 
scenę mu robi o kilka słów.

— No, no, uspokój się, Romciu, tak źle nie 
m yślałem , znam  przecież ciebie.

— Otóż to nagroda za m oją m iłość, -  żaliła 
się w śród łez, -  za m oją trosk liw ość o c ieb ie!?

— No, Romciu, już dobrze... pójdę z tobą, 
kiedy zechcesz, -  w estchnął rozczulony jej łzami.

— Nie potrzebuję! Nic nie chcę!
— Wiem, Romciu, że ci potrzeba to i owo,

kupisz sobie... tylko nie płacz.
— Dobrze... zrobię to dla ciebie, że wyjdę 

z tobą, ale w pierw  m usisz mi..powiedzieć, skąd
ci się w zięły takie m yśli o m n ie?

S tarała się być uprzejm ą i zap raszała  go tonem  serdecznym .

-  Hm... skąd?  A bo to wiesz, dzisiaj na pi
wie, przy naszym stole zgadało się o żonach...

-  O jakich żonach? — spytała z żywością, 
zapomniawszy o płaczu.

-  Naturalnie o ślubnych, -  zaśmiał się, rad 
ze swego konceptu.

-  A znasz żony nieślubne? -  spytała po
drażniona.

-  Bywają... ale nie o to idzie, tylko zgadało 
się o żonach. Pierwszy Orszycki zaczął narze
kać na wydatki żonine, te kapelusze, koronki, 
buciki... tyle pociechy, że wierna i uczciwa.

-  Ona się też stroi, nie tak, jak ja, -  we
stchnęła.

-  Już ja wolę ciebie, bo jak tylko on po
szedł, pokazało się, że fam coś krucho z tą 
wiernością... Kręci się koło niej Marski.

-  Ach, jacy wy nieznośni! Zaraz na kobiety! 
1 co z tego, że Marski byw a? To przecież żo
naty człowiek, gdzieżby romansował?

-  Czy ty myślisz? -  zaśmiał się, -  że żo
naty lepszy jest od kawalera? Jeden dyabeł! bo 
to wszystko zależy od kobiety. Jedna stanie sztor
cem i ani rusz zbliżyć się do niej, a inna na to, 
jak mucha do miodu.

-  I kto mówił o Orszyckiej?
-  Po trochę wszyscy, ale pierwszy napadł 

na męża, niby na Orszyckiego, czy wiesz, kto ?... 
No, zgadnij!

-  Czy ja was znam?... Powiedz!
-  Wiesz kto?... Szabelski!... Zarzucał mu, 

że żonie na wszystko pozwala, a stroi, a kupuje, 
a pieści... 1 komu to m ówić? powiedziałem mu 
delikatnie, bo i kto pozwala Nafalci na wszystko? 
Kto jej dogadza? Coś nie coś zażartowałem, 
a on przysięgał się, że jego Natalcia sama so
bie szyje, stroi kapelusze, ubiera się, że prawie 
nic go nie kosztuje.

-  A ty mu wierzysz? -  spytała mocno za
ciekawiona.

-  Dlaczegóż n ie?  On przecież sam prowa
dzi rachunki, a to oszczędny człowiek. Wiem, 
że ona sama szyje suknie, widziałem przecież, 
kiedy u nich byłem, a pewno oszczędza i sama 
też sobie kupuje te fafalachy.

Odczuła Romcia w tych słowach niedomó- 
wiony wyrzut, że ona daje suknie 
do krawcowej i że jej stroje kosztują.

-  Na gospodarstwie domowem 
nie można dużo oszczędzić, pewno 
Natalci mąż daje, tylko nie chce 
się chwalić.

-  Jest się też czem chwalić ? -  
zaśmiał się, -  raczej wstydzi się, 
że taki pantofel.

-  1 to wszystko, o czem mó
wiliście? -  spytała rozczarowana.

-  Ale nieł Przyszedł ten Ra- 
mieński, wiesz już, kto taki?

-  A tak, słyszałam. I co mówił?
-  Dopiero on, niby to od nie

chcenia dowcipkował o żonach. 
Przypiął łatkę Orszyckiej i Mar
skiemu, potem coś niecoś o Sza- 
belskiej i Niedzickim, potem o in
nych i pokazało się, że dziś żonom 
nie można wierzyć.

-  Głupie gadanie! -  oburzyła 
się Romcia, -  to wy zdradzacie nas 
przy lada sposobności i myślicie, 
że my takie, jak wy. Niech ja tylko 
spotkam tego Ramieńskiego.już mu 
powiem sloWa prawdy.

-  Dajże spokój, Romciu, pro
szę cię. Zaraz powiedzą o mnie, 
że wszystko wygadam przed żona, 
że jestem plotkarz.

-  To niech fen Ramieński nie 
rzuca się na porządne kobiety.

-  Ee, on tylko żartował, -  zmu
sił się do uśmiechu, -  ot, gadał, 
ażeby gadać. My przecież wiemy, 
że nasze żony są zacne i wierne.

-  Wiecie? -  drwiła, -  a kto 
mnie pomawiał o jakieś schadzki?

-  Ee, to tak sobie... Czy był kto 
u nas? bo widziałem jakieś kwiatki.

-  Była Natalcia.
-  Sam a?
-  Nie, przyszli z nią Niedzicki 

i Bachmacki.
-  Cóż to ?  -  zaśmiał się, -  

teraz ma aż dwóch aspirantów?
-  Już zaczynasz?-zm arszczyła  

się, -  zaraziłeś się od Ramieńskiego.
-  To nie, ale sama przyznasz, że nie wy

pada młodej mężatce wodzić za sobą kawalerów.
-  Opowiadali, że spotkali się przypadkiem 

na ulicy, a ponieważ Natalcia wie, że ja zawsze 
sama w domu, przyszła mnie odwiedzić.

-  Wiesz, niech ona sama przychodzi ile razy 
chce, ale niech fu do mnie nie sprowadza swoich 
gachów.

-  A tobie co szkodzi, że przyjdą?
-  Nie chcę, ażeby fircyki bywali u mnie.
-  Czy jesteś zazdrosny?
-  Co to, to nie, ale nie lubię, ażeby obcy 

włazili do mego domu... No, dosyć na dzisiaj. Przy
nieś mi herbaty do łóżka, zmęczyła mnie praca.

II.
Szabelski przychodził do domu zwykle około 

ósmej wieczorem na kolacyę, a następnie szedł 
na „bombkę" piwa. Miał tam zastrzeżone swe 
miejsce przy stoliku, w towarzystwie zamkniętem 
swych znajomych i przyjaciół. O godzinie pół 
do dziesiątej wstawał od stolika i wracał do 
domu.

(Ciąg dalszy  nastąpi.)


